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Dziwnie i nieco oryginalnie brzmi powyższy 
tytuł do artykułu w czasopiśmie fachowem, lecz 
może właśnie dlatego, już sam nagłówek skło- 
ni niejednego z czytelników naszych do przeczy- 
tania przytoczonych wywodów, dających dosta- 
tecme wyjaśnienie użytego zwrotu. Przecież 
nie jest tajemnicą, że w okresie odro- 
dzenia Zjednoczonej Polski, dorobiliśmy się 
w wielu już ważniejszych dziedzinach pracy 
wytwórczo-handlowej — śladem zagranicy — 
specjalizowanej prasy fachowej, wiemy też 
wszyscy, że od: trzech lat wszystkie a więc nie- 
tylko my lecz także zagranica przeżywa głęboki 
kryzyss Nie wiemy jednakże wszyscy tego, 
że poprzez wszelkie trudności narzucone stagna- 
cją i depresją, popierana wszelkiemi siłami 
przez wytwórców, kupiectwo, zawodowców i rzą- 
dowe władze centralne prasa fachowa zagranicą 
nie doznała zbytniego uszczerbku, szwanku 
i krzywdy w osiągniętym rozwoju, gdy tymcza- 
sem — u nas — ofiarnym wysiłkiem nakład- 
ców powołana do życia prasa fachowa, mniej 
dla działaniakryzysu, lecz dlabraku 
zrozumienia w sferach  interesowanych 
znaczenia pism branżowych, tembardziej w cza- 
sokresie niepomyślnej konjunktury, młoda sto- 
sunkowo gałąź wielce pożytecznej perjodycznej 
polskiej lektury fachowej, zanika z powierzchni 
zupełnie, względnie zapada w sen letargiczny, 
by więcej się nie zbudzić. W tym wypadku, nie 
umiemy kroczyć przykładnym śladem zagrani- 
cy, co zespolone jest z wielką doraźną ujmą 
i szkodą na przyszłość dla rozwoju i dźwigania 
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poziomu odnośnych: gałęzi produkcyjnych i han- 
dlowych, posiadających dziś własną prasę. 

Poszczególni wydawcy i kierownicy poważ- 
niejszych naszych czasopism fachowych — nie 
wykluczając w tym wypadku nas samych — fir- 
mujący się zaszczytnie organami różnych związ- 
ków, zrzeszeń, zjednoczeń itp. liczebnie silnych 
zawodowych ugrupowań społecznych, zajęci 
własnym losem, dla ambicji czy prestiżu, nie- 
zrównanym wysiłkiem zabiegają o przetrzyma- 
nie i przeprowadzenie wydawnictw do rzekomo 
już na horyzoncie ukazającej się choć w przy- 
bladłym jeszcze blasku jutrzenki — „lepszych“ 
czasów, pomyślniejszej konjunktury. Zjawisko 
braku zrozumienia dla doniosłego znaczenia 
jakie ma prasa fachowa: uważać można za cha- 
rakterystyczny i przykry — znak czasu — 
a przekona nas o tem poniższy, niestety nie spo- 
radyczny fakt: 

W pierwszych dniach maja r. b. naznaczony 
był w. Toruniu zjazd delegatów Związku Cechów 
Malarskich, na którym omawiać miano także 
zagadnienie własnego organu fachowego i pod 
punktem 8 porządku obrad przewidziany był 
„wybór komitetu redakcyjnego". W związku 
z tem miesięcznik a organ tej organizacji ,„Ga- 
zeta Malarska* zamieszcza w nr. 5 artykuł 
wstępny pod tytułem „Zjazdowi w Toruniu pod 
rozwagę“, w którym autor pod pseudonimem 
„Delegat“ wysnuwa charakterystyczne i cie- 
kawe spostrzeżenia odsłaniające ustosunkowa- 
nie sfer zawodowych do własnego organu. Z wy- 
wodów danego autora przytaczamy trzy naj- 
ciekawsze ustępy. Pisze on: 

„Czytam w „porządku obrad“ zjazdu „8. Wy- 
bór komitetu redakcyjnego — referent kol. Mo- 
szyński', Stąd suponuję, że mowa będzie o „Ga- 
zecie“, — bo nie wiem, o jakiby inny komitet re- 
dakcyjny miało chodzić, O iłe więc zabieramy 
się do wyboru komitetu redakcyjnego naszego 
związkowego organu, to z pewnością chodzi 
o ulepszenie, czy może usprawnienie gazety, 
a może i podniesienie jej pod pewnemi względa- 
mi. Osoba wybranego referenta każe przy- 
puszczać, iż sprawa jest poważną i zostanie po- 
ważnie ujętą i potraktowaną. Z góry więc czyni 
się rzetelne starania dla dobra organu, — a jak- 
żeż się ma. rzecz z abonentami, czytelnikami, pre- 
numeratą i ostatecznie współpracownikami?* 

„Nasz organ miał przez kilka pierwszych 
miesięcy 28 stron objętości, w: tem kilka stron 
inseratów, — ostatni zaś numer liczy sobie 16 
stron, a inseratów prawie żadnych. Może być, 
że stan taki nie jest niczem więcej, jak tylko od- 
zwierciedleniem upadającego i wreszcie już ka- 
tastrofalnego położenia naszego zawodu. Bo ina- 
czej nie umiem sobie wyobrazić, dlaczego gazeta 
zeszczuplała: jestem bliski przypuszczenia, że 
ilość abonentów strasznie upadła. A to znowu 


STRONA 194 


z jakich powodów, czy, że brak nam środków na 
prenumeratę, czy też, że nasz miesięcznik prze- 
stał się podobać? Możebyśmy to w cechach je- 
szcze przed zjazdem stwierdzili, a na zjeździe 
przyjęli jaki środek ratowniczy. Specjalnie bę- 
dzie nam przypuszczam, zato wdzięczny Komi- 
tet redakcyjny, który mamy wybrać. Nie wiem, 
ilu abonentów liczy nasza gazeta, ale zdradzę 
pewien znany fakt, który smutkiem, żalem 
i wstydem przejąć musi każdego kolegę. Otóż 
istnieje na ziemiach polskich cech malarski 
i lakierniczy w pewnem niebylejakiem mieście, 
który nie abonuje ani jednego numeru, a wśród 
dość pokaźnej liczby członków cechu jeden 
tylko jedyny kolega jest abonentem jedynego 
pisma malarskiego w Polsce! Jeżeli więc całe 
nasze organizacje w ten sposób grzeszą, cóż do- 
piero powiedzieć o poszczególnych kolegach?“ 

Autor porusza następnie kwestję czyta- 
nia i prenumeraty gazety i stwierdza, że „abo- 
nowanie* nie dowodzi o czytaniu pisma przez 
prenumeratorów a dla poparcia przytacza na-, 
stępujący przykład: „Na pewnem zebraniu za- 
rządu, podał przewodniczący pod rozwagę spra- 
wę toczącą się na łamach .Gazety*, przyczem 
okazało się, że oprócz prezesa, żaden z członków 
odnośnych artykułów nie czytał, aczkolwiek 
wszyscy obecni gazetę abonują. O wpływie pre- 
numeraty natomiast, lepiej już zupełnie nie 
pisać“. 

W końcu wspomina autor o trudnościach 
pozyskania i „zdobycia“ współpracowników, ja- 
koby w Polsce nikt nie umiał malować, rysować 
a nawet pisać... 

Nie zatapiając się w szczegóły dla przyta- 
czania analogji. w chęci jednakże pobudzenia do 
nawrotu z błędnej drogi zapatrywań i postępo- 
wania znacznej części sfer interesowanych i za- 
liczających się do przedstawicieli przemysłu 
i zawodu poligraficznego a także posilających 
tenże przemysł dostawami towarów, wreszcie 
dla pocieszenia strapionego Wydawnictwa „Ga- 
zety Malarskiej* niemniej innych czasopism fa- 
chowych, oraz celem ulżenia sobie we własnych 
utrapieniach, wstrzymując się od wszelkich dal- 
szych komentarzy, zakończmy niniejsze wy- 
wody początkiem: „U nas nie inaczej!.* 


Druki niewidzialne 
(Dokończenie z nr. 19) 


Wykonanie nadruków tajnem, ukrytem pi- 
smem sposobem zastosowania zwykłego druku 
wypukłego, napotyka na zrozumiałe trudności. 
Nawet użycie farby białej o jasnem wodnem za- 
barwieniu, nie zdoła tutaj zapobiec występują- 
cemu cieniowaniu brzegów oczka liter lub brze- 
gów obrazka pozostawiających ślad zachmurze- 
nia, prócz tego, pod wpływem tłoku farba poz»: 
stawiłaby tłuszczowe, połyskujące ślady. To 
też przy dokładnem obejrzeniu papieru w vro- 
zycji poziomej, tajne i ukryte pismo możnaby 
bez wszelkiego eksperymentu odcyfrować go- 
łem okiem i wytknięty cel byłby chybiony. Nie- 
domagania powyższe występują także przy 
wspomnianych powyżej trylbografjach, skoro 
spojrzymy na nie z pozycji poziomej i dlatego 
znalazły one wykorzystanie jako wzory rysun- 
kowe dla dzieci. Doświadczenia poczynione 
w kombinacji z drukiem pokostowym przy pła- 
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skodruku, nie doprowadziły również do pożąda- 
nego rezultatu, zwłaszcza pod względem czyste- 
go sposobu wywoływania ukrytego pisma. Wziąć 
bowiem trzeba także pod rozwagę, że klientowi 
czy odbiorcy nie możemy dla wywoływania za- 
lecać żadnych kombinowanych i chemicznych 
eksperymentacji, zbytnio on jest wygodny i dla- 
tego jedynie najprostsze środki wywoływacza 
podręcznego jak woda, zapałka, zapalniczka, 
mogą wchodzić tu jedynie w rachubę, zapew- 
niając pożądany: rezultat propagandowy. 

Dla rozwiązania zagadnienia omawianego 
posłużyło następujące doświadczenia: Wiado- 
mem jest, że skoro do pisania użyjemy tak 
zwanego tuszu sympatetycznego, inaczej chlor- 
ku kobaltowego rozpuszczonego w wodzie, pismo 
po wyschnięciu jest prawie niewidoczne na pa- 
pierze. Jeżeli natomiast arkusz zapisany roz- 
grzejemy, pismo stanie się znów widocznem, 
przyczem sól zatracając pod działaniem ciepła 
wodę krystalizującą powoduje zabarwienie nie- 
bieskie lub przy zawartości niklu w soli zabar- 
wienie zielone, by po ostygnięciu i wskutek za- 
chodzącej absorbcji wilgoci, stać się znowu nie- 
widocznem po pewnym czasie, 

Na tem podłożu i zasadzie przeprowadzone 
próby i doświadczenia w zastosowaniu do druku 
płaskiego doprowadziły do lepszych wyników. 
Wprawdzie między pisaniem a drukowaniem 
jest wielka różnica. Podczas pisania ostrze sta- 
lówiki zarysowuje nieznacznie powierzchnię 
papieru, zwiększając i ułatwiając wchłanianie 
tuszu, tymczasem przy drukowaniu zachodzi 
proces tłoczenia i farba utrzymując się więcej 
na powierzchni przechodzi w stam zżywicenia, 
choć w tym: wypadku tego rodzaju farb użyć nie 
możemy, gdyż niezbędnym i koniecznym jest 
proces wchłonienia. Do madruków ukrytego 
pisma: zastosować więc trzeba papier o wysokiej 
zdolności wchłaniania tuszu lub użytej farby. 
Zestawienie farby drukarskiej z chlorku kobal- 
towego z domieszką wody! nie napotykało na 
żadne trudności, należało jedynie spreparować 
celowi wytkniętemu odpowiadającą mieszaninę, 
by podczas druku nie pozostawały na po- 
wierzchni papieru żadne ślady: a jednak papier 
zadrukowany zdołał wchłonić tyle materjału 
barwnikowego, tutaj kobaltu, że przez później- 
sze rozgrzanie nastąpi powyżej opisany proces 
przemiany i pismo stanie się widocznem, pod 
działaniem zaś zachodzącej absorbcji wilgoci 
w miarę ostygnięcia, tajne pismo znowu się 
ukryje. Ile wydajnego chlorku kobaltowego na 
pewną ilość wody wziąć należy, zależy zupełnie 
od siły wchłonnej, stopnia hygroskopijnego do 
nadruku użytego gatunku papieru. 

Wykonanie nadruków tajnem, ukrytem 
pismem metodą wykazaną na maszynach po- 
spiesznych płaskich jest z technicznych przy- 
czyn trudnem i niemożliwem a ze stron prak- 
tyczmylch zalecić tego nawet nie można. Farba 
chlorkowo-kobaltowa jest bardzo płynna i wod- 
nita, spływałaby zatem z kałamarza strumie- 
niami na wałki, uniemożliwiając czysty druk, 
pozatem, a co jeszcze jest ważmiejsze, zawarte 
w chlorku kobaltowym sole wpływające ujemnie 
na metale, zniszczyłyby: w krótkim czasie formę 
i wałki, narażając nas na poważne straty. 

Do nadruków z ukrytem pismem i z zasto- 
sowaniem farb chlorkowo-kobaliowych nadaje 
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się najlepiej druk wkięsły, do którego używa się 
farb płynnych wodnych i olejowych i cylinder 
drukowy przechodzi przez kałamarzową dzieżę 
z farbą, bez przenoszenia farby z kałamarza na 
wałki, na formę i papier. Przeprowadzone próby 
wykonywania wielkich nakładów wypadły ku 
zupełnemu zadowoleniu i bez uszczerbku dla 
sprzętu oraz materjału drukarskiego. Dla zapo- 
bieżenia ujemnemu działaniu soli zawartych 
w barwniku kobaltowym zaleca się jedynie po- 
malować wnętrze dzieży kałamarza lakierem 
asfaltowym, który stanowi dostateczną ochronę. 
Lakier asfaltowy zmyć można następnie łatwo 
zapomocą terpentyny. 

Zalecenia godnem podczas druku jest je- 
szcze przeprowadzanie kontroli na dostateczną 
zawartość kobaltu w farbie i to po przejściu 
przez maszynę jakich 250—300 arkuszy. Dobre 
usługi oddaje tu zwykłe rozgrzane żelazko do 
prasowania, lub zapomocą gazu rozgrzana płyta 
żelazna. Tym prostym i łatwym sposobem moż- 
liwem jest przeprowadzanie dokładnej i nieza- 
wodnej kontroli ma wywoływanie ukrytego 
pisma czy obrazka przez zastosowanie ciepłej 
temperatury. 

Wspomniane ma wstępie pocztówki rekla- 
mowe, przepowiadające stan pogody pod działa- 
niem ciepła i wilgoci, to produkt udoskonalonej 
powyżej opisanej metody ukrytych nadruków, 
wywoływanych tak zrozumiałym i prostym spo- 
sobem, choć preparacja farby chlorkowo-kobalto- 
wej, stanowi do pewnego stopnia tajemnicę fa- 
brykacyjną tych firm, które w tej dziedzinie osią- 
gnąć zdołały piękne rezultaty, wynoszące nowy, 
stosunkowo mało jeszcze wykorzystany środek 
na polu postępowej propagandy i reklamy oraz 
usług w tym względzie sztuki poligraficznej. 


Praca ekonomiczna 
w sali maszyn 


Dla osiągnięcia sprawnego przebiegu pracy, 
podobnie jak w każdym innym oddziale, rów- 
nież w sali maszyn każde zlecenie należy rozwa- 
żyć dostatecznie, by ustalić najpraktyczniejszą 
i najlepszą drogę wykonania z wykorzystaniem 
ekonomicznem do dyspozycji stojących urzą- 
dzeń technicznych. Częstokroć możliwem jest 
równoczesne wydrukowanie kilku zleceń zbliżo- 
nych do siebie o jednakim formacie i nakładzie 
oraz na jednolitym gatunku papieru. Podobnie, 
dwie małoformatowe prace, gdy małe maszyny 
są zajęte, zaklinić i wydrukować można z pra- 
wej i lewej strony ramy na maszynie większej, 
bez ujemnego wpływu na kalkulację przez 
zastosowanie maszyny formatu wielkiego. 
Wczesne porozumienie się z oddziałem następ- 
nym przejmującym druki do wykończenia, 
w tym wypadku przeważnie z introligatornią, 
jest nieodzownem i koniecznem.  Zapobiec 
przez to można wielu utrapieniom oraz bezpro- 
duktywnej pracy. Szczególnie ważną rolę od- 
grywa prawidłowe i należyte rozstawienie form 
w związku z późniejszem składaniem i to odpo- 
wiednio do wymagań i potrzeb oddziału wy- 
kończającego druki, gdyż liczne, mniej może 
znane i rozpowszechnione metody składania 
(falcowania), zapewniają duże oszczędności 
w produkcji a obniżenie kosztów produkcji, to 
dziś jedno z najważniejszych bodaj zadań. 
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Uczniowie zredukowani 


poszukują umieszczenia: 
1. Uczeń-skaładacz, odbył 32 miesiące nauki. 
3. Uczeń-litograf, odbył 23 miesiace nauki. 
4. Uczeń-składacz, odbył 41 miesięcy nauki. 
Zgłoszenia zakładów, których stosunek li- 
czebny podług ostatniego Rozporządzenia Woje- 
wody Poznańskiego na przyjęcie takiego ucznia 
zezwala, przyjmuje Korporacja Zakładów Gra- 
ficznych i Wydawniczych w Poznaniu, ulica 
Masztalarska. 8. 


Narzekania na zużycie zbyt wiele drogiego 
czasu na przyrząd do płaskodruku są nadal je- 
szcze powszechne i pod tym względem korzyst- 
niej nastawiony druk ofsetowy w licznych dzia- 
łach pracy wyprzedza inne metody w zakresie 
kalkulacji cen. Najwięcej czasu zabierają przy 
płaskodruku prace przygotowawcze do form 
kombinowanych bądźto czasopism, dzieł, katalo- 
gów itp. przeplatane ilustracjami z autotypji 
i trawionek. Wykonanie w wypadkach takich 
prac wstępnych: jak zaklinienie i znaczna pod- 
stawowa część przyrządu przed postojem danej 
maszyny, jest jedną z zasad pracy ekonomicz- 
nej, racjonalnego wykorzystania sprzętu i pod- 
niesienia pozycji pracy produktywnej w sali 
maszyn. Uprzednie zaklinienie, przed wydruko- 
waniem formy znajdującej się w maszynie prak- 
tykuje się już dziś przeważnie, lecz samo suro- 
we obłożenie formy sztegami i prowizoryczne 
ściągnięcie nie wystarcza. Formę należy z pełną 
starannością i sumiennością fachową odjusto- 
wać, klisze o ile możliwem przyrządzić i opa- 
trzyć, by zapobiec podczas druku szpisowaniu, 
prężeniu się kliszy i płyt, które to niedomaga- 
nia są później przyczynami przeszkód i postojów 
rabujących czas pracy produktywnej. W dru- 
karniach z większym i stałym obrotem tego ro- 
dzaju form, gdzie starszy typ maszyny odsta- 
wiono na „emeryturę“, pożądanem i wielce 
praktycznem jest wykorzystanie starej maszy- 
ny wyłącznie dla celów przyrządzania form, 
szczególnie kliszy i płyt, przeprowadzenia re- 
wizji maszynowej itd. Tym sposobem zużyty 
czas na przyrząd wliczyć można z małym i od- 
powiednim dodatkiem na koszty robocizny, nie 
przeciążając konta godzin maszynowych. 

Po wsunięciu formy w maszynę przezna- 
czoną do druku, zaleca się stałemu maszyniście 
dodać. „lotną'*” siłę pomocniczą, by przez racjo- 
nalny podział, usprawnić procedurę wykończe- 
nia przyrządu, ścieśniając możliwie najdalej 
bezproduktywny postój maszyn przy równo- 
czesnem wykorzystaniu drogiego taboru nowo- 
czesnych urządzeń technicznych. 

Wiele zakładów graficznych pod wpływem 
obecnego głodu zleceniowego i słabego stanu 
zatrudnienia, przyjmują wszelkie prace bez 
głębszego zastanowienia czy wogóle i jak możli- 
wem będzie wykonać je we własnym warsztacie, 
nie dysponując odpowiednim sprzętem tech- 
nicznym. Od dawna już odczuwa się potrzebę 
większej specjalizacji w przemyśle graficznym, 
lecz pomijając to zagadnienie wymagające szer- 
szego omówienia, stwierdzić jedynie pragniemy, 
że wobec zróżnicowanych i udoskonalonych 
a w poszczególnych działach odrębnych zugeł- 
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nie metod pracy w poligrafice, jeden człowiek 
nie może opanowywać z gruntu wszelkich dzie- 
dzin, gdy potrzebna jest praca specjalisty. Pra- 
ca wykonana sprzętem nieodpowiednim, wy- 
maga dużo zachodu i czasu, kalkuluje się za 
drogo, nie sprawia fachowcowi zadowolenia, ani 
zdolną jest wypełnić życzenie odbiorcy i staje 
się przyczyną reklamacji z ujmą dla opinji 
przedsiębiorstwa. W wypadkach takich ko- 
rzystniej jest przekazać zlecenie odpowiedniemu 
zakładowi graficznemu w stosunku koleżeńskim 
zadowalając się mniejszym, lecz pewnym zy- 
skiem a własne urządzenie techniczne wykorzy- 
stać dla robót bieżących, na jakie drukarnia jest 
nastawiona. 

Zbiór w drukarni różnych maszyn fabry- 
katu krajowego i zagranicznego, nie pozostaje 
bez ujemnego wpływu na pracę ekonomiczną 
w sali maszyn i dlatego przy reorganizacjach 
oraz urządzaniu nowych zakładów przestrzegać 
trzeba zasady zainstalowania ile możności rów- 
nych typów maszyn, co stanowi podłoże spraw- 
ności, niezawodności i jednolitości pracy oraz 
zezwala na szybkie przesuwanie form bez naj- 
mniejszego uszczerbku dla zewnętrznych cech 
i jakościowych różnic wykonania druków. 

Zastosowanie małowartościowych autotypji, 
które dziś nabyć można niejednokrotnie z 50% 
różnicą w cenie, nie prowadzi do pożądanych 
rezultatów i do taniego zakupu kliszy dopłaca 
się drogim przyrządem. Drukowanie autotypji 
na klockach drzewnych, nie przeprowadza się 
chyba już obecnie w żadnym postępowym zakła- 
dzie graficznym wobec idealnego podkładu 
z sztegów specjalnych ułatwiającego w wydat- 
nej mierze przyrząd. Wielką wadą jest ostatecz- 
nie posługiwanie się mniejwartościowemi far- 
bami taniemi, bowiem tym sposobem nie oszczę- 
dzi się niczego ani przyspieszy tok pracy. Im 
lepsza farba, tem wydatniejsza, tem oszczędniej- 
sza w zużyciu. 

Podstawą ekonomicznej pracy obok maszyn 
i stosowanych metod, jest przedewszystkiem 
wykwalifikowany fachowo, zaufany, chętny do 
pracy i pełen poczucia obowiązku personel tech- 
niczny, zdolny dopomóc firmie do powodzenia 
i osiągnięcia renomy. L 


Gdański obrót uszlachetniający 


Opublikowane zostało rozporządzenie Komisarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku w sprawie kontroli 
nad firmami gdańskiemi. Określa ono warunki, 
które winny wypełnić firmy gdańskie, ubiegające się 
o polskie pozwolenia przywozowe, zrzekając się jed- 
nocześnie kontyngentów gdańskich i godząc się na 
stałą kontrolę przez polskich inspektorów celnych 
swoich fabryk, składów, sklepów i towarów wytwa- 
rzanych względnie sprzedawanych. Firmy gdańskie, 
które się zrzękną korzystania z kontyngentów gdań- 
skich, a wysyłają towar do Polski, na ich życzenie 
mogą uzyskać, że na fakturach odnoszących się do 
wysłanych towarów, będzie umieszczane zaświadcze- 
nie, stwierdzające, że towary wymienione w tej fak- 
turze nie pochodzą z kontyngentów ami też z nie- 
dozwolonego obrotu uszlachetniają- 
cego. . 

Przypominając, że z dniem 1 maja r. b. ustawa 
karno - skarbowa z 18. 3. r. b. nakłada dotkliwe kary 
za przywóz towarów do Polski pochodzących z kon- 
tyngentów gdańskich bądź z gdańskiego obrotu 
uszlachetniającego, Izba prosi o poinformowanie 
członków Zrzeszenia, aby przy sprowadzaniu towa- 
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rów od firm gdańskich jedynie zawierali transakcje 
z takiemi firmami w Gdańsku, które zrzekły się 
kontyngentów gdańskich, zgodziły się na stałą kon- 
trolę polskich inspektorów celnych oraz te, na któ- 
rych fakturach będzie zaświadczenie 
kierownika Ekspozytury Inspektoratu 
Ceł w Gdańsku, (Chodowieckiego 6), że towary 
sprzedane do Polski nie pochodzą z kontyn- 
gentów gdańskich ani też z niedozwolonego obrotu 
uszlachetniającego. 


Rozmaitości 


W 60-lecie urodzin grafika angielskiego Austen- 
Leigh'a. Ryszard Artur Austen-Leigh znaną jest oso- 
bistością w przemyśle graficznym i wydawniczym 
nietylko w Anglji, lecz także zagranicą i nie jest on 
zupełnie obcy także wśród niektórych fachowców 
Polaków. Zdobył on w świecie przedstawicieli prze- 
mysłu poligraficznego pewną popularność jako nie- 
strudzony propagator międzynarodowego porozurnie- 
nia i współpracy przemysłu graficznego wszystkich 
kulturalnych krajów świata., Wystąpienia jego w tym 
kierunku są niezawodnie jeszcze w świeżej pamięci 
w połączeniu z udziałem w obradach drugiego mię- 
dzynarodowego kongresu właścicieli zakładów gra- 
ficznych, jaki odbył się w Kolonji w roku 1928, nie-, 
mniej w trzecim kongresie w roku 1929 w Londynie. 
Zaletami swego charakteru, wysokiemi zdolnościa- 
mi fachowemi zdobywającemi mu powszechny sza- 
cunek, niemniej głębokiemi wiadomościami języko- 
znawstwa, położył Austen-Leigh duże zasługi na polu 
międzynarodowego porozumienia i jego też projekto- 
wi oraz pełnej energji inicjatywie zawdzięcza się, 
że po kilkuletnich pertraktacjach i przygotowaniach. 
zrealizowano wreszcie w roku 1930 utworzenie mię- 
dzynarodowego biura. zrzeszeń właścicieli zakładów” 
graficznych. — Austen-Leigh urodził się dnia 17 maja 
1872 r., a po ukończeniu gimnazjum, studjów wyż- 
szych i fachowych, od roku 1900 zajmuje odpowie- 
dzialne stanowisko dyrektora i członka zarządu po- 
ważnych zakładów Spottiswoode, Ballantyne and Co., 
Ltd. w Londynie. Jest on wiceprezydentem rady 
wykonawczej wspomnianego międzynarodowego biu- 
ra i zajmuje wiele honorowych urzędów w organach 
brytyjskiego stowarzyszenia. właścicieli zakładów 
graficznych, którego był także prezydentem. Repre- 
zentował on Anglję na zjazdach i kongresach prze- 
mysłu poligraficznego we Francji, Belgji, Holandjji, 
Szwecji, w Stanach Zjednoczonych Ameryki i w 
Niemczech. Król belgijski mianował Austen-Leigh'a 
kawalerem orderu Leopołda. Czynny w różnych or- 
ganizacjach oraz instytucjach bibljograficznych, gra- 
ficznych i wydawniczych, był kierownikiem redakcji 
angielskiego organu fachowego właścicieli zakładów 
graficznych, a w roku 1911 wydał książkę pod tyt. 
„Historja Domu Graficznego“. — Sędziwemu i za- 
służonemu koledze po fachu z okazji 60-lecia jego 
urodzin przesyłamy z tego miejsca. i nasze życzenia. 

Drukarnię „Gazety Powszechnej” w Poznaniu 
kupiło wydawnictwo „Nowego Kurjera* w Poznaniu. 


Wiadomości z firm - 


Drukarnia Katolicka Sp. Akc. w Poznaniu. Rocz- 
ne Walne Zebranie odbędzie się 6 czerwca r. b., o go- 
dzinie 5-tej po poł., w lokalu Spółki. 

Drukarnia Bydgoska Sp.. Akc. w Bydgoszczy 
ogłasza bilans p. 31 grudnia 1931 r. zamykający się 
po obu stronach sumą zł: 862 248,97, zysk za rok 1931 
— zł 16 406,51. 

Zakłady Graficzne Bolesław Kotkowski i Ska, 
Sp. Akc. w Łodzi — ogłaszają bilans, zamykający 
się po obu stronach sumą zł, 1843 171,64. Zysk do 
podziału 46 276,69. 

Firmie „Zakłady Graficzne Eugenjusza i Dr. Ka- 
zimierza Koziańskich* w Warsżawie udzielono od- 
roczenia wypłat na czas do dnia 6 sierpnia 1932 r 
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Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 


Stanislaw Jarkowski 


Prasa w książnicach w Polsce 
(Dokończenie z nr. 19) 
Egzemplarze obowiązkowe. 


W sprawie t. zw. egzemplarzy obowiązko- 
wych, poruszonej w omawianej ankiecie, zabrała 
głos tylko dyrekcja Bibljoteki Uniwersyteckiej 
w Warszawie, zaznaczając, że są one zasadniczo 
dobre, oraz, że „szkoda, iż nie ma przepisu 
o wydawaniu egżemplarzv obowiązkowych i bi- 
bljotecznych na bezdrzewnym papierze“. 

Takie postawienie sprawy jest jednak 
nie wyczerpujące i — jednostronne. Godzi ono 
w kieszeń właścicieli prasy, aczkolwiek jest 
dyktowane szczytnem hasłem „ratujmy zbiory 
prasy od zagłady“, — hasłem ciągle u nas ak- 
tualnem, hasłem rzuconem już w zaraniu odro- 
dzonej naszej państwowości z intencją, że 
egzemplarz obowiązkowy jest „dostarczany 
jako dokument czasu dla przechowania wieczy- 
stego“, o którem jednak „nie może być mowy, 
skoro dokument jest z materjału tak nietrwa- 
łego, jakim jest papier z masy drzewnej“ bar- 
dzo nieodporny i bezwzględnie ulegający wszyst- 
kim wpływom: ujemnym '**) 

Skonstatowano to już wcześniej zresztą 
i konstatuje -się to ciągle jeszcze, że wspomni- 
my tutaj aktualną i dziś uwagę śp. Grzegorza 
Smolskiego, którą zakończył swą pracę o naj- 


dawniejszym  czasopiśmiennictwie w Polsce 
(„Bibljoteka Warszawska, zesz. III. 1910, str. 
566): 


„Przeglądając stare czasopisma po książni- 
cach, podziwiałem nieraz, jak niektóre z nich, 
mimo sędziwości wieku, czerstwo wyglądają, 
względnie doskonale są utrzymane. 

Środkiem konserwacji jest dobry i trwały 
papier, używany przy dawnych wydawnic- 
twach. A dziś? Molochy rotacyjne pożerają 
ogromne zwoje papieru z materyj drzewnych, 
rodząc nasze dzienniki. 

Strach pomyśleć, jaka czeka nas, nie tylko 
nas, ale cały swiat przyszłość, skoro chemicznie 
stwierdzoną jest rzeczą, iż papier z drzewa trwa 
lat kilkadziesiąt, a z pewnością przed upływem 
stu lat rozpada się w pył i niszczeje zupełnie. 

Nie trzeba nawet stu lat. Mam właśnie pod 
ręką odbitkę z lwowskiego „Przewodnika Nau- 
kowego.i Literackiego" z pracą dra R. Piłata 
„Początek publicystyki w Polsce“, wydaną w r. 
1882 na papierze z drzewa, a więc przed 28 laty, 
znajdującą się już w okropnym stanie zniszcze- 
nia. Brzegi kartek pożółkłe, powystnzępiane, 
kruszące się. Jedna kartka nie trzyma się dru- 
giej". 

Dziwnym zbiegiem okoliczności «wpadła 
nam w ręce ta sama broszura obecnie w lat 21 
po nakreśleniu przez Smólskiego jej stanu. 


32) E. Wrocki: „Ratujmy bibljoteki od zagłady“ 


w „Grafice Polskiej”, zesz. X. 1923 r. i 'w osobnej 


odbitce. 


Dziś po latach 50-ciu od daty jej wydañia, 
można tylko patrzeć na nią, gdyż istotnie rozla- 
tuje się przy dotknięciu. 

A weźmy w rękę pierwsze lepsze wydaw- 
nictwo codzienne z przed lat 25-ciu.. Rozlatuje 
się skruszałe całkowicie, pociemniałe od rozla- 
nego tłuszczu farby drukarskiej...  Powtórzyć 
więc można za Smólskiem: 

„Mamyż się wobec tego zachowywać obo- 
jętnie i biernie... Jedyna więc jest droga usta- 
wowa na podstawie międzynarodowej, któraby 
obowiązywała wszystkich wydawców gazet 
i czasopism, używających nietrwałego papieru 
z drzewa, żeby przynajmniej cząsteczkę nakła- 
du, powiedzmy 50 do 100 egzemplarzy dla książ- 
nie odtłaczali na dobrym trwałym papierze“. 

Niema sposobu zniewolenia nakładcy: — pi- 
sze w cytowanym już poprzednio artykule 
z „Grafiki“ p. Wrocki, — do wydań ma papierze 
czerpanym, ale zupełmą jest możliwością zobo- 
wiązać go do odbicia na papierze najtrwalszym 
tych kilku t. zw. egzemplarzy obowiązkowych“ 

Widocznie głosy te utrwaliły się w pamięci 
i w poglądzie na tę sprawę wśród. ogółu miło- 
śników druku, lecz nie mogły, widać przekonać 
prawodawcy, ponieważ niewątpliwie kolidowa- 
łoby to z poczuciem prawa własności wydaw- 
ców: byłoby przymusowem narażaniem ich na 
koszta, względnie świadczenia, jakich nie po- 
noszą producenci innych branż przemysłu 
i handlu, tembardziej, że prawodawstwo: pol- 
skie pod względem obciążenia wydawców '0obo- 
wiązkiem dostarczania egzemplarzy obowiązko- 
wych druków poszło dalej, niż prawodawstwa 
w innych państwach. Kilku autorów rozpraw 
na temat egzemplarza obowiązkowego stwier- 
dza, że w Polsce w porównaniu z innemi kraja- 
mi jest ich największa liczba: — oficjalnie 11. 

Francja natomiast pobiera tylko 2 egzem- 
plarze bibljoteczne, a łącznie z „depot admini- 
stratif' i „depot judicaire* — w dziale perjody- 
ków PNE 6. Anglija — 5, Danja — 4, Austrja 
— 5...3). 

Już samo dostarczanie tak: znacznej liczby 
egzemplarzy: obowiązkowych — pociaga znacz- 
ne koszta nawet przy obliczeniu ich według ko- 
sztów własnych producenta. Koszt ten wzrósłby 
wskutek kosztu lepszego papieru i kosztu tech- 
nicznego, specjalnego odbijania tych: egzempla- 
rzy na lepszym papierze, zwłaszcza przy gaze- 
tach. 

Trzeba byłoby je odbijać już niena maszynie 
rotacyjmej, a specjalnie na maszynie płaskiej. 

Zgodzićby się można było nawet na powię- 
kszenie ilości egzemplarzy obowiązkowych, na- 
wet drukowanych na papierze specjalnym, — 
o ile jednak koszta związane z tem. pokrywałby. 
wydawcom naprz. skarb państwa, zaliczając je 
jako wpłatę na poczet naprz. podatku dochodo- 


*») Por. Eust. Gaberle. Egzemplarz obowiązkowy 
na ziemiach polskich. Lwów. 1928 oraz Dr. Stef. 
Vrtel-Wieczyński. O egzemplarzu obowiązkowym. 
Lwów. 1520. 
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wego, względnie w ostateczności traktując je 
jako koszta handlowe, odliczalne od zysku. 
Daniną bowiem podatkową, daninę na cele kul- 
tury narodowej są owe egzemplarze obowiąz- 
kowe — daniną, nakazaną przez państwo, a więc 
świadczeniem — podatkiem, który sprawiedli- 
wość nakazuje odliczać wydawcom od innych 
podatków. Tylko takie postawienie sprawy 
byłoby: słuszne i zdrowe, zgodne z etyką oraz nie 
obciążałoby specjalnie jednego producenta. 

Tylko z takiem. zastrzeżeniem zgodzić się 
możnaby było na wypowiedziany': przez dyrekcję 
bibijoteki uniwersyteckiej postulat lepszych 
egzemplarzy obowiązkowych i  przyklasnąć 
hasłu, rozbrzmiewającemu ciągle pod adresem 
wydawców, acz rzucone być ono winno vod 
adresem państwa: 

„Ratujmy od zagłady“ zbiory prasy w książ- 
nicach w Polsce". 


Wyższy kurs dziennikarski 
w Poznaniu 


Z nowym rokiem szkolnym otwarty zosta- 
nie przy Wyższej Szkole Handlowej w Poznaniu 
wyższy kurs dziennikarski (roczny). Wykładać 
będą profesorowie Uniwersytetu Poznańskiego 
i redaktorzy pism miejscowych, poza tem prele- 
genci z Warszawy i Krakowa. Wykłady obo- 
wiązkowe obejmują: 1. Powojenne problemy. 
międzynarodowe (prof. Demański). 2. Powo- 
jenne problemy ekonomiczne (prof. Taylor). 
3. Powojenne zagadnienia społeczno - gospo- 
darcze (prof. Zaleski). 4. Ustrój polityczny 
i prądy polityczne w Polsce (prof. Pere- 
tiatkowicz). 5. Zagadnienia. mniejszości na- 
rodowych ze  szczególnem uwzględnieniem 
kwestyj © polsko - niemieckich (K. Kierski). 
6. Życie polityczne wielkich państw współ- 
czesnych (doc. Jedlicki). 7. Prawo prasowe i au- 


torskie (prof. Kasznica). 8. Organizacja i techni-, 


ka redakcyjna (mag. Gutsche). 9. Organizacja 
i technika handlowo-wydawnicza (dr. Szperber). 
10. Seminarjum dziennikarskie (W. Noskowski). 
Poza tem są liczne wykłady zalecane. Kurs 
przeznaczony jest nietylko dla kandydatów na 
zawodowych dziennikarzy, ale dla wszystkich, 
którzy interesują się prasą i chcą mieć kontakt 
z dziennikarstwem oraz znajomość wydawnictw 
prasowych. Wykłady będą się odbywały co- 
dziennie od godz. 6 do 8 wieczorem, ażeby 
umożliwić studentom łączenie tego kursu z nor- 
malnemi studjami w Uniwersytecie lub w Wyż- 
szej Szkole Handlowej, jąk również z każdym 
zawodem. Opłata za kurs wynosi 10 zł miesięcz- 
nie dla studentów, dla innych: osób 15 zł mie- 
sięcznie. 


Zagadnienia prasowe w prasie 


Warszawski 5-ciogroszowy „Kurjer Co- 
dzienn y“ zamieścił szereg ciekawych „nota- 
tek“ z przeszłości prasy, jak: „pierwsi gazecia- 
rze warszawscy“, „pierwsze doniesienia matry- 
monjalme w Warszawie", itp. 

Miesięcznik „Naokoło Świata“ w nu- 
merze kwietniowym dał ciekawy artykuł o pra- 
cy dziennikarza - fotografa p. t. „Oko prasy“. 

W odcinku „Czasu“ z dnia 17. IV. p. Ka- 
zimierz Czachowski omawia interesująco „Na- 
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sze czasopisma literackie“, zwracając specjalnie 
uwagę na szereg cały nowych wydawnictw tego 
rodzaju w różnych dużych ośrodkach życia lite- 
rackiego w Polsce. 

Angielski miesięcznik „The XIX tle Cen- 
tury“ w ostatnim numerze zamieścił bardzo 
ciekawy artykuł A. G. Gardinera p. t. „Two. 
journalists“: C. P. Scott i Northcliff, dając 
w nim kontrast postaci i działalności tych dwóch 
wybitnych przedstawicieli prasy anglosaskiej. 

W prasie miemieckiej austrjackiej zjawił 
się wielce aktualny artykuł dr. Fr. Pfeffera. 
o wielkiej walce między gazetami 
londyńskiemi*", głównie zaś między „Daily 
Mail“, jako największej obecnie gazecie świata 
(miljon egzemplarzy nakładu dziennego) a naj- 
bardziej znaną gazetą angielską  „Times'em, 
która ma mieć najmniejszy obecnie nakład: wśród 
dzienników angielskich (190.000 egz.) oraz 
o zwiększaniu się nakładu wydawnictw z lon- 
dyńskiej City prasowej, Fleet Street: „Daily He- 
rald'a (do 1.850.000 egz.) oraz „Evening 
Wotłd'u", jako pisma wieczorowego, zjawiają- 
cego się jednocześnie w każdem z większych 
miast W, Brytanji oraz przeznaczającego obec- 
nie 200 miljonów szylingów honorarjum za naj- 
lepszy projekt na nowe wydawnictwo gazetowe, 
któreby pobiło rekordy dotychczasowe organów 
prasy angielskiej. 


Rozmaitości 


Ś. p. Walenty Fiałek, zasłużony wydawca 
książek ludowych zmarł dnia 17. b. m. 
w Chełmnie, przeżywszy: lat 80. — Cześć pamięci 
Jego! 

Sprostowanie. W nr. 17 „Przeglądu“ w artykule 
„Prasa w książnicach*' przy omawianiu Bi- 
bljoteki Tow. Wyższej Szkoły Handlowej wkradła się 
pomyłka wskutek opuszczenia przy składaniu tekstu 
i przeoczenia tych opuszczeń w korekcie, przez co 
zmienił się nieomal całkowicie opis systemu zbiera- 
nia i oprawiania wydawnictw prasowych i ich do- 
datków w tej książnicy. 

Opuszczono przedewszystkiem zdanie: 

„Bibljoteka Tow. W. S. H. kieruje się indeksem 
i numeracją stronic“ zbieranych wydawnictw praso- 
wych; dodatki, wymienione w indeksie, oprawia ra- 
zem z wydawnictwem głównem i jakby“... 

Po tym opuszczonym ustępie powinno było nastę- 
pować zamieszczone brzmienie: 

„uznała za osobne jednostki dodatki gazetowe, 
posiadające odmienny tytuł od gazet, przy których 
się ukazują, oraz własne indeksy treści“. 

Poza tem w zdaniu następnem po słowach: 

„Natomiast dodatki do czasopism traktuje jaka 
części składowe oraz oprawia je razem z danemi 
czasopismami", 

— opuszczono zastrzeżenie: 

„o ile są wymienione w indeksach tych czaso- 
pism i mają wspólną z temi czasopismami pagi- 
nację*. 

Projektowana nowelizacja ustawy o prawie au- 
torskiem z r. 1926 wywołała już pewną dyskusję 
w sferach organizacyj pisarskich, muzycznych i wy- 
dawniczych. Dyskusja ta przeniesie się zapewne nie- 
bawem na łamy prasy wobec różnorodności poglą- 
dów na wprowadzane przez inicjatorów nowelizacyj 
inowacje... 


Wiadomości z firm 


M. Arct — Zakłady Wydawnicze, Sp. Akc. w War- 
Sszawie. 29 kwietnia b. r. zarządzono otwarcie po- 
stępowania układowego z wierzycielami, 


PRZEGLAD PAPIERNICZY 


Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej 


Nowy Syndykat: „Centropapier* 


Podwyżka cen i zahamowanie przywozu jako 
pierwszy skutek nowego syndykału papierni- 
czego. 


Na temat przewidywanych skutków 
i ukształtowania się stosunków na wewnętrz- 
nym rynku w związku z powołaniem do życia 
polskiego syndykatu papierniczego, uznając ak- 
tualność i doniosłość sprawy, zamieściliśmy 
w ostatnich numerach kilka artykułów i rewe- 
lacji oświetlających zapatrywania wybitniej- 
szych przedstawicieli sfer fachowych i branżo- 
wych. Zbytni optymizm i ufność wypowiadane 
pod adresem „Centropapieru*, zwłaszcza w kie- 
runku wyregulowania cen wzniż w dostoso- 
waniu do poziomu cen światowych, wydawał się 
nam przedwczesny, a choć uznajemy w całej 
pełni konieczność tego w odniesieniu do niektó- 
rych gatunków papieru, zajęcie stanowiska wy- 
czekującego z punktu widzenia doświadczeń, 
uważaliśmy za najbardziej wskazane. 

Jak wiadomo,  „Centropapier* rozpoczął 
działalność swoją z dniem 1-go maja rb: 
Pierwszą jego wstępną pracą było wydanie 
cennika syndykatu, który obejmuje 
wszystkie w Polsce wytwarzane gatunki papie- 
ru, oznaczone jednolitą ceną franko wagon 
stacja kolejowa miejsca przeznaczenia. Zarówno 
ceny, jak unormowane w cenniku warunki 
sprzedaży i dostawy obowiązują wszystkie fa- 
bryki zrzeszone w syndykacie. Transporty pa- 
pieru dokonywane są z fabryki do miejsca prze- 
znaczenia na wspólny rachunek wszystkich fa- 
bryk a koszty przewozu na podstawie specjal- 
nego klucza rozdzielane są następnie na po- 
szczególne fabryki. 

Nowy cennik „Centropapieru" stał się w ko- 
łach branżowych i przetwórczej konsumcji 
przedmiotem ożywionej dyskusji. W łączności 
z tem, w dziale gospodarczym „Posener Tagebl.“ 
pod podanym w nagłówku tytułem spotykamy 
artykuł zawierający niejedne słuszne uwagi 
i dane, przytaczamy więc najważniejsze ustępy, 
które niewątpliwie czytelników naszych zainte- 
resują. Autor artykułu pisze między innemi, że 
podczas gdy Syndykat twierdzi, jakoby nowe 
jego ceny w żadnym wypadku nie były podwyż- 
szone a nawet odnośnie do niektórych gatun- 
ków papieru zostały nieco obniżone, hurtownicy 
papieru są jednak innego zapatrywania. 
Gdańscy hurtownicy papieru (o czem już nfor- 
mowaliśmy) wyliczyli np., że od czasu utworze- 
nia Syndykatu ceny polskiego papieru pako- 
wego wzrosły o 15 procent i to z 40 na 46 zł za 
100 kg, prócz tego narzekają wydawcy gazet 
i czasopism na podrożenie i nadmiernie-wysoką 
cenę papieru rotacyjnego. 


W ogólnościnoweceny Syndy- 
katu w ostatecznym rezultacie 
i efekcie odpowiadają dotych- 
czasowym cenom najdroższych 
fabryk. 


Obok tym sposobem osiągniętej poprawy cen 
dla ogólnej produkcji przemysłu papierniczego. 
Syndykat wysunął jako następne swoje ważne 
zadanie zahamowanie i ścieśnienie 
dotychczasowego wydłużonego i zbyt długo- 
terminowego kredytu oraz wysokich 
rabatów przyznawanych odbiorcom przez 
wiele fabryk. Syndykat stwierdza i podkreśla, 
że przemysł papierniczy w ostatnich miesiącach 
posunął się dość za daleko w przyznawaniu 
i unormowaniu kredytu, że zdolność płatnicza 
wielu odbiorców stale się pogarsza i znaczna 
część odbiorców wobec tego na kredyt nie zasłu- 
guje. 

Biorąc pod uwagę stan innych dziedzin wy- 
twórczych 

położenie polskich fabryk pa- 

pieru nie jest złe i niepomyślne. 

Stan zatrudnienia fabryk papieru, obliczony 
na podstawie robotniko-godzin, był w I-szym 
kwartale rb. jedynie tylko o 0,9 procent 
mniejszy od przeciętnego stanu w latach 
1925/27, które w polskiej produkcji uważać nale- 
ży jako czasokres normalny. Również i ceny 
papieru poprzez wszelką konkurencję między 
poszcżególnemi fabrykami utrzymały się sto- 
sunkowo na dobrym poziomie, czego dowodem, 
że w kwietniu r. b., zatem jeszcze przed roz- 
poczęciem działalności Syndykatu, stały one je- 
dynie o 95 procent poniżej poziomu cen 
z okresu świetnej i pomyślnej konjunktury z ro- 
ku 1928. Nic przeto dziwnego, że w tych warun- 
kach jedno z największych przedsiębiorstw tej 
dziedziny Mirkowskie Fabryki Papieru, w któ- 
rych Société Financióre et Industrielle Belgo- 
Polonaise posiada znaczny udział, zakończyły 
ubiegły rok obrachunkowy 1931 nader ko- 
rzystnie. Przy kapitale akcyjnym 6 miljo- 
nów zł zakłady te wykazały za rok 1931 oekrą- 
głych 540.000 zł czystego zysku i mogły wypła- 
cić 5% dywidendy. 

Pod działaniem kryzysu, szczególnie w obu 
ostatnich latach rynek papierniczy w- Polsce 
względnie jego pojemność uległa wprawdzie 
znacznemu zmniejszeniu, jednakże 

ubytek obrotów w przeważnej 

mierze przesunięty został na 

konto importowanego papieru 

zagranicznego, którego przywóz do 
Polski znacznie się zmniejszył. W roku 1930 
przywieziono do Polski 74.400 tonn rapieru 
i wyrobów papierowych o wartości 25 miljonów 
zł, natomiast w 1931 r. import zmalał do-55.200 
tonn a wartość jego spadła. do 16.400.000 zł 
(w czem spoczywa duża zasługa zorganizowa- 
nego przemysłu przetwórczego graficzno-wy- 
dawniczo-papierniczego i kupiectwa branży, 
propagującego wytwórczość rodzimą — przyp. 
Red.) . Przywóz z roku 1931 rozdziela się w głów- 
nych zarysach następująco: tektura i fabrykaty 
tekturowe -2.600.000 zł (w roku poprzednim 
3.800.000 zł), papiery światłoczułe 2.509.000 zł 
(w roku poprzednim 3.800.000 zł), papier z 30% 
lub mniejszą zawartością miazgi drzewnej 
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2.000.000 (2.800.000 zł) i papiery pergaminowe 
1.200.000 zł (w roku poprzednim 1.700.000 zł.). 
Przywóz papieru i wyrobów papiero- 
wych w I-szym kwartale 1932 r. zmniejszył się 
w znacznie większej jeszcze mierze, co wykazuje 
poniższe zestawienie: 
I. kwartał I kwartał 
1931 1932 
(wartości w 1.000 zł) 
Ogólny przywóz papieru 


i wyrobów papierowych 4.900 2.100 

z czego przypada na: 
papiery światłoczułe 593 418 
papiery z 30% i mniejszą za- 

wartością miazgi drzewnej 631 212 
tekturę i fabrykaty tekturowe 735 202 
papiery pergaminowe 405 161 


Stosunkowo nikłym jest jedynie spadek 
importu papierów światłoczułych, którego pro- 
dukcją w szerszych rozmiarach trudni się jedna 
fabryka bydgoska i ogólna wytwórczość w sto- 
sunku do zapotrzebowania niektórych gatun- 
ków jest jeszcze niedostateczna. W stosunku 
obecnym przywóz papierów światłoczułych obej- 
muje 20% ogólnego naszego przywozu papieru 
i wyrobów papierowych. Spadek natomiast im- 
portu we wszystkich innych grupach papieru, 
jak wynika z powyższego zestawienia jest znacz- 
ny i wynosi przeciętnie około 60 procent, co 
jest rezultatem zarządzeń obowiązujących z po- 
czątkiem roku bieżącego i hamujących przywóz 
papieru i wyrobów papierowych na rynek pol- 
ski. 

W międzyczasie Niemcy, jak o tem już do- 
nosiliśmy, w ramach polsko-niemieckiej umowy 
z 26 marca rb. zapewnili sobie pewien kontyn- 
gent przywozu do Polski papieru, fabrykatów 
tekturowych i papierów: światłoczułych. 

Z wywodów powyższych, a co zresztą wyka- 
zywały już zapomocą rzeczowych dowodów za- 
interesowane konsumcją przetwórczą organi- 
zacje fachowe jak Polski Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism, Związek: Korporacji 
Zakładów Graficznych i Wydawniczych, stan 
i położenie skartelizowanego dziś polskiego 
przemysłu papierniczego nie jest tak bardzo 
rozpaczliwy a pod względem pobierany::h cen 
za swoje wytwory znajduje się on w “aleko 
lepszej i korzystniejszej sytuacji od konkuren- 
cyjnych gałęzi wytwórczych nietylko państw 
ościennych lecz wogóle światowego przemysłu 
papierniczego. Wszelkie zatem dążenia do dal- 
szej „poprawy“ obecnie obowiązujących cen za 
papier polski, stałyby zdaniem naszem, przynaj- 
mniej co do niektórych gatunków papieru, 


Telefon nr. 25-55 — 


PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY 


Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — 


NR. 20 — 1932 


w sprzeczności z powszechną akcją gospodarki 
światowej, zmierzającej do obniżenia cen za 
wszelkie wytwory przemysłowe i produkty na- 
turalme. Z pod tych zasad i dążności, będących 
znakiem czasu, nawet skartelizowany 
obecnie polski przemysł papierniczy z pożąda- 
nym trwałym skutkiem oraz stałą dla siebie ko- 
rzyścią, nie będzie się mógł wyłamać ni prądowi 
temu się przeciwstawić. 


Rozmaitości 


Uchwały zjazdu fabrykantów torehek. Z okazji 
Międzynarodowych Targów Poznańskich odbył się. 
dnia 3 maja w sali „Boulevardu“ zjazd fabrykantów 
torebek papierowych z Wielkopolski i wolnego mia- 
sta Gdańska. 

Na zjeździe omawiano szeroko ciężkie położenie 
przemysłu polskiego, w związku z czem postano- 
wiono utworzyć związek fabrykantów torebek z cen- 
tralnem biurem sprzedaży. 

W tym celu utworzono komisję, do której weszły 
firmy: K. Świerkowski - Pleszew, firma „Pol“ - Po- 
znań, Danziger Papierindustrie - Gdańsk, J. Maur- 
Rawicz, B. Załachowski, prokurent firmy Seydler 
i Grosskurth - Bydgoszcz oraz fabryka „Papyrus'*- 
Kalisz, która opracuje w najkrótszym czasie wa- 
runki i postulaty, na których będzie opierał się no- 
woutworzony związek. 

Jednocześnie w związku z zwyżką cen na pa- 
piery pakowe postanowiono podwyższyć prowizo- 
rycznie w procentualnym stosunku do obecnych cen 
papieru ceny na torebki. 

„Soczewkę”, fabrykę papieru w Gostyninie, nie 
kupiło, jak doniósł „Pat“, Polsko - Szwedzkie Towa- 
rzystwo Papiernicze, ale Mirkowska Fabryka Pa- 
pieru. „Soczewka“ nie ma być, jak ma razie przy- 
najmniej uruchomiona. 


Pięciodniowy tydzień pracy w Ameryce. Jeden 
z poważniejszych koncernów papierowych w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Consolidoted Water 
Power and Paper Company w Wisconsin nie zwal- 
nia robotników przy redukowaniu produkcji, lecz 
wprowadził pięciodniowy tydzień pracy na zasadzie 
stałych płac godzinowych. W miarę potrzeby i stanu 
zatrudnienia obniża lub zwiększa się ilość godzin 
pracy. W ślad za tym wzorem poszły także inne 
fabryki papieru w Ameryce. 


Wiadomości z firm 


M. Leszczyński i Ska, Sp. Akc. w Warszawie — 
ogłasza bilans, zamykający się po obu stronach su- 
mą zł. 3087775,5%. Zysk netto zł. 209843.— 


„St. Majewski“ Sp. Akc. Fabryka Ołówków 
w Warszawie ogłasza bilans zamykający się po obu 
stronach zł: 5%2827703,05. Dochód brutto za rok 
1930/81 — zł 184 987,78, z kitórego na dywidendę przy- 
pada. 63000, — zł. . 


P. K. O. Poznań 203627 
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